
M  83. Kraków II Kwietnia. —  Czwartek. Rok 1850.
W ychodzi w K r a k o w i e

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i swie ta.
C e n a :

W KRAKOWIE m ie s ięc z n a  5 z łp . j  k w a r t a l n a  14 z ło t .  p o l s k ą  
m o n e ta .

W  KRAJU k w a r t a l n a  r a z em  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 z ł r .  20  
k r .  m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje  sie w biurze E.tpedycyi Czahu  p rzy  rogu S zcze ­

pańskiej  ul icy Nr. 309.
Pieniądze p r z e s y ła ją  s i e  bezpłatnie  pocztą wjfro.it do biura 

Expedycyi Czasu w y raz iw sz y  na kopercie:  P reniim eracyjne  
pieniądze

Xro. J 5 9 9  praes.
Na korzyść przez w ylew  wody srogo dotkniętych 

mieszkańców cyrkułu Tarnowskiego, następujące na 
drodze dobrowolnej składki uzbierane dary kóuiisyi 
gubernialnej nadesłane zostały:

1. Z Starostwa obwodowego
w Ołomuńcu 8  11. 3 4  kr. W .W  i 4 5  fl. 2 4  ],.

2 . Z Starostwa obwodowego 
Gaja 12 fl. 5 3  k W. W .

3. Z  U r z ę d u  cy rk u larn eg o  Lwow­
sk ie g o  . . • • • 1 4 2  „

4 . Z Urzędu obwodowego w Lin-
cu p ak ie t  z sukniam i i . . 5 9 1  57Y 2

5. Od naczelnika województwa
Serbie . • • ■ 1 2  4 5  „

6 . Z Starostwa obwod. w Lit-
tau 16 tl. 41 k. W . W .  i . 1 8 7  3 7  „

7. Z S ta r o s t w a  ob w o . w  Ungr.
Brod . • • • . 3 4  „ 5 3  „

8 . Z  S ta r o s tw a  o b w o d o w e g o  Neu-
s * a < ^  '  • * '  tr  "1 ’  ‘  ^  ”9. Z Rady n»asta Krakowa. . 4 5  „ 3 1 1/#

Za które to dary łaskawym dobroczyńcom winne
podziękowanie niniejszem oświadcza się.

Ź  c. k. Komisyi Gubernialnej.
Kraków d. 5 kwietnia 1 8 5 0  r.

K r a k ó w  .1. 10 k w ie t .
Kolej Żelazna Galicyjska.

II.
W  poprzednim artykule (N rze 7 2  C za su )  sta­

raliśmy sie zwrocie uwagę opinii publicznej, nie­
mniej ‘jak wysokiego rządu na potrzebę wybudo­
w a n i a  kolei żelaznej w Galicyi. Opierając się na 
zdaniu komisyi sejmowej z r. 1 8 4 3 , przyjęliśmy 
sumę 3 0  milionów złr . jako prawdopodobny koszt 
budowy kolei od Krakowa do samej granicy moł­
dawskiej; a 11 milionów złr. jako koszt tejże 
kolei, gdyby tylko do Lw owa m iała być dopro­
wadzoną. , , . . , ,

O p o ż y t e c z n o ś c i  tej kolei moznaby obszernie
się rozpisać: ograniczymy się w tej mierze na 
tern, co już poprzednio namiembsmy 1 przejrzemy 
raczej sposoby wykonania projektu. Przypuszcza­
my, że tylko krakowsko-lwowską część ma się 
na widoku, tojest, że potrzeba znaleść sumę 11 
milionów złr. W śród dzisiejszych okoliczności, 
trudnoby się znalazła kompania prywatna z po­
dobnym'kapitałem, czyto w naszej prowincyi, czy 
nawet w  całem państwie. Zamieszania politycz­
ne, wśród których żyjemy od kilku lat, w ypło­
sz y ły  ducha przedsiębiorstwa przem ysłowego i 
jedynie sie pozostało aziotowanie na bursie wie­
deńskiej na papiery publiczne i spekulacya na 
kursa zmiany- W  naszem przekonaniu nieznalaz- 
łab y  s ie więc żadna kompania prywatna, któ— 
raby się chciała podjąć budowy wśród dzisiej­
szych stosunków naszej prowincyi, w której do­
tąd wszystko nosi piętno tymczasowości. A le ten 
stan trwać długo nie może. Dochodzą nas wie­
ści iż ministeryum zajmuje się przygotowaniem 
nowej organizacyi dla Galicyi. Podróż p. Guberna­
tora hrab Gołuchowskiego do W iednia, w ści­
słym  jest stosunku z tern ważnem zadaniem i za­
pewne onego rozwiązanie przyspieszy.

Gdy ta chwila nadejdzie, podług formy orga­
nicznej , którą Galicya dostanie, dvva systematy 
staną w obliczu jeden drugiego . wtedy dopiero 
gruntownie je można będzie i o z  1 c. zisiaj 
możemy w ogólności je tylko opi • a y je ­
żeli Galicya otrzyma reprezen acyą ]pi owmcyo- 
nalną, na podstawach przez u s  awę a 1 . y ucyj 
ną opisanych, stanie się tern samem oso is osuą  
moralną (persona moralis), która będzie m ogła  

pośrednictwem swojego prawnego oiganu czy 1za pośrednictwem swoiego o ^ .
sejmu, przyjąć na siebie pieniężne zo owiązania 
i zaciągnąć na budowę kolei żelaznej pozycz *ę^ a u a ^ u a v  n a  DllUOWG nv*v* , ’ . 1 . •

stosownej kwocie, i p o w i e r z y ć  wykonanie z ie-W

ł a  w ładzy ze swego łona wybranej, w ten sam 
sposób, mutatis mutandis, jak przed kilkoma la­
ty powstało Towarzystwo Kredytowe, które wśród 
tak trudnych okoliczności, umiało tyle dobrego 
dla kraju zrobić. Sejm prowincyonalny, przema­
wiający do kapitalistów w imieniu wszystkich klas 
posiadających w łasność, znalazłby, nie wątpimy, 
wszelką ufność i dowierzanie, gdyby zagwaran­
tował kapitał pożyczony i procenta od niego na 
wszystkich tabularnych majątkach i na doinesty- 
kalnych funduszach i przychodach całej prowin­
cyi, i otrzymałby pożyczkę po lepszej cenie. Ten 
rodzaj zaś intabulacyi sumy 11 milionów złr. na 
prywatne majątki ziemskie i wszelkie realności 
prowincyi niepowinien być zastraszającym dla w ła ­
ścicieli: niechaj bowiem uważają, że podobna pra­
wie suma (bo 1 0 ’/2 milionów z łr .)  stanowiąca 
dzisiejszy obieg listów zastawnych hypotekowana 
jest wyraźnie na dotychczasowych tabularnych 
majątkach w yłącznie, a przecież pomimo nieszczę­
śliwych czasów, ta odpowiedzialność dóbr ziem­
skich dominikalnych za listy zastawne nigdy dotąd 
ciężarem nie by ła  dla nich, i wartości przedajnej 
byn ajmnięj nienadwerężyła. W  przypuszczeniu 
znś naszem , żeby ca ła  prowineya, na sejmie 
wyobrażona, gw arantow ała pożyczkę na kolej 
żelazną, ta gwaraneya naturalnie ciężyłaby rów­
nie na tych gruntach, które jako rustykalne, lub 
do kolonii, do kamery należące, wyjęte b y ły  z od­
powiedzialności za listy zastawne Towarzystwa 
Kredytowego. Praktycznie więc ta gwaraneya 
stałaby się tylko nominalną, i byłaby sowicie
zrównoważoną przez ogólne powiększenie ruchu p r o ­
duktów, ułatwienie osobistych stosunków, i pod­
niesienie cen w kraju. A ie , jak powiedzieliśm y, 
udanie się tego systematu zależy od utworzenia 
reprezentacyi prowincyonalnej w Galicyi.

Jeżeliby zaś trzeba było starać się o kolej 
żelazną po za obrębem tej hypotezy, to niewidzi- 
iny nikogo, ktoby m ógł do skutku rzecz przy­
prowadzić, chyba tylko sam c. k. rząd. Ministe­
ryum już nabyło od prywatnych spółek koleje 
żelazne na W ęgrzech , dając w zamian akcyona- 
ryuszom zapisy długu państwa; m ogłoby i u nas 
mieć wzgląd na ważność komunikacyi dla służby  
publicznej i osobną pożyczkę zaciągnąć na budo­
wę kolei galicyjskiej, dając stopniowo ukończone 
części kolei na gwarancyą pożyczonej sumy. J e ­
dnakże dzisiejszy stan skarbu publicznego, który 
przy uszczuplonych przypływach, musi tylu ko­
niecznym wydatkom zadosyćuczynić, niepozwala 
nam oddawać się zupełnie nadziei, że pp. mini­
strowie, pomimo najszczerszych i najlepszych 
chęci swoich, będą mogli rychło uwzględnić go ­
rące życzenia i niezbędne potrzeby Galicyi. Dla 
tego też z upragnieniem wyglądamy chwili, kiedy 
obiecana Galicyi nowa organizacya stanie się do­
konanym wypadkiem, i kiedy nasi współziomko­
w ie , po załatwieniu przez rząd tylu drażliwych 
majątek i osobiste bezpieczeństwo obchodzących, 
kwesty i, będą mogli z ufnością w przyszłość po­
święcić swoje zdolności i zasoby ku polepszeniu, 
na całym obszarze żyznej i pięknej, ale zanie­
dbanej dotąd prowincyi, bytu materyalnego od 
kilku lat podupadłego, oraz ku podniesieniu ogól­
nej oświaty i zastosowania zasad prawdziwego 
postępu moralnego. Nie bez namysłu, zbaczamy 
z kolei żelaznej, i postęp moralny i oświatę po 
diodze zaczepiamy. Każde ulepszenie materyal- 
ne, każde wydoskonalenie, którejkolwiekbądź sztuki, 

azde zwycięstwo nad martwą naturą przez ludzki 
przem ysł odniesione,'niepowinno być uważane jedy­
nie jako sposób przysporzenia wygód i korzy-

P r z y j m u j ą  s ię
OGŁOSZENIA, rozp raw y , odezw y w szelk iego  rrnl l
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e n* i

rolnicze itp. ’ Przem ysłow c
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna,  d z ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytewego za jednorazowe um ieszczenie po 8 

groszy nastepne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane  nie p rz y jm u ją  s ię . w yjąwszy od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

ści materyalnych dla człowieka. Jestto jeszcze  
i nadewszystko zyskiem dla umysłowości. C zło ­
wiek, który widział lekko po szynach żelaznych 
z ciężkim pociągiem suwające lokomotywy, przypa­
trzył się czarodziejskiej potędze pary na którym 
z transatlantycznych parostatków, albo nawet na 
skromniejszą skalę, w młynie parowym p. Baru- 
clia na Podgórzu, pewno ma lepsze wyobrażenie 
ô  wartości czasu, o skuteczności pracy ludzkiej, 
kiedy dobrze kierowana, niżeli mazurski lub ruski 
chłopek, co lichą chętkę zaprzeże z jednej stro­
ny dyszla do furki i po błotnistych bezdrożach 
z ładunkiem 3 lub 4ch korcy, brodzi przez ca ły  
dzień na targ do miasteczka o trzy mile. Z  w y­
doskonaleniem narzędzi do pracy i do upożyte- 
cznienia czasu rozwija się też m iłość pracy i po­
rządku, najlepsza rękojmia moralności i postępu 
prawdziwego, i trwałości społeczeństw. W  dzi­
siejszym stanie monarchii austryackiej, wypada­
łoby, w naszem przekonaniu, ułatw ić rozwinięcie 
się wszystkich ga łęz i pracy i zarobku, pomnożyć

rzyć, a jest ich niem ało, jak np. w  Galicyi, bo­
gate lasy w górskich cyrkułach dotąd odbytu nie 
mające, kamieniołomy marmurowe, rudy żela­
zne itd., słowem  trzeba zachęcić do pracy i u -  
chylić wszystkie przeszkody, które dotąd od pra­
cy odstręczały. W  Ameryce północnej, ca ła  
energia narodu obrócona jest ku pracy; to też tam 
rząd rewolucyi się nieobawia, bo w ie , że każdy
x b y t  7.atrudniłtu x  sTrojemi ńttoreuami i  f> m i-y , a—
żeby miał czas się bawić w tak niebezpieczne i 
tak źle się opłacające spekulacye, jakiemi są  
zwykle rewolucye.

Oprócz tych ogólnych, a wcale nieprzesadzo- 
nycli względów, które przedstawiliśmy, wymieni­
my jeszcze pewne korzyści, któreby w ynikły dla 
państwa w ogólności, a osobliwie też dla G ali- 
cyi, gdyby podług pierwszej hipotezy naszej, ko­
lej żelazna budowaną by ła  za pomocą pożyczki 
przez sejm galicyjski zaciągnionej. W  przecią­
gu 3 — 3 lat 11 milionów złr. banknotami wlane- 
by b y ły  w  zupełnie nowy kanał obiegowy i o 
tyleby u lżyły  targ pieniężny (the money-market), 
który jest teraz przesycony i kursby się p lepszył; 
przytem wielkie przedsięwzięcie wymaga dużo ro­
botników i rzemieślników, którzy będąc dobrze 
płatni za ciężką robotę, obfitszego pokarmu po­
trzebują i nieodmawiają go sobie. Stąd więc i-  
dzie, że na całej linii i na pewną szerokość z o -  
bu stron linii, cenyby produktów, mięsa, zboża, 
wódki podskoczyły z zyskiem dla producenta, i 
z zyskiem także dla cesarskiej akcyzy. W  mia­
rę zaś postępu kolei żelaznej, grunta okoliczne 
podnosiłyby się w w artości, jak to zawsze się 
dzieje w sąsiedztwie dróg lub kolei żelaznych i 
w ogólności doskonalszych komunikacyi. 1 ym 
sposobem z czasem, nasi o b y w a t e l i  ziemscy po­
wetowaliby choć po części zmniejszenie ry c za ł-aliby choc po „ 4 
towe wartości, któremu i ch  dobia w ostatnich la­
tach tak gwałtownie podpadły.

przeg ląd  polityczny.
Ostatnie wiadomości * Berlina przynoszą niespodzianą wiadomość 

że gabinet pruski obstaje przy P 'awie rozstrzygan ia  wojny i po- 
koju przez  pans two zwójz o  ̂ ■nisterymu o g łasza , że kom isa- 
rze pruscy nie byli do tego wia czenia upoważnieni. Aczkolwiek 
nag ły  ten zwrot może nieco pokrzepić nadzieje zwolenników sejmu 
erfurtskiego, to przecie niepodobna uw ierzyć, aby komisarze pru­
scy tak giubego opuścili sie błędu. W idoczna w iec, że ministe­
ryum przestraszone powszechnem zniechęceniem, chciało wycofać 
się z sprawy i umówiwszy się z p. RadJw itzem , na niego w łoży-
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.fo c a ł a  wine. W szakżeż  p. R adow itz  mimo tak  ciężkiego p rze­
stępstwa, jakiego się dopuśc i ł ,  w  E rfu rc ie  zostaje.

Minister elektorski Hassenpflug z a w a r ł  t r ak ta t  z A u s try a ,  k tórym 
zobowiązał sie odstąpić od zw iązku  pruskiego a  podpisać ugodę 
munichska.

Czytelnicy  odczy ta ją  dzisiaj z rozkoszą  piękna mowę p. Hugo. 
Mówca p rzypom nia ł  nam s łynne go  p i s a rz a ,  k tó ry  pióro swoje po­
ś w ię c i ł  wielkiej zasadzie  n ietykalności życia  ludzkiego 5 znać było  
że p. Hugo znajduje sie na  swojern po lu , bo nigdy nie b y ł  sz la ­
che tn ie jszy m , p a te tyczn ie jszym . nigdy logika jego  nie b y ła  tak  bez 
l i to śc i ,  nigdy z a p a ł  jego  nie b y ł  tak  polotny. Mowę swoję podniósł  
on aż  do l i ry k i ,  sy m p a ty a  s łu c h aczó w  aż  do en tuzyazm u ,  a  co 
w ię k sz a  politykę p odw yższy ł  aż  do rang i  sprawiedliwości, a s p r a ­
wiedliwość do Stwórcy.

Tern smutniejsze j e s t  sp raw ozdan ie  z następnego posiedzenia. Po ­
k a z a ło  s ię  że w  w yborach  w yższego  Renu dopuszczono się wielu 
nadużyć ,  że w iększość  b y ł a  w ątp l iw a,  z obu stron g w a ł to w n ie  roz­
p ra w ia n o ;  opozycya przypom inała  wybory  z departamentu S aony  i 
L o a ry ,  ale w iększość  nic chc ia ła  s tracić  nowego adepta i z a tw ie r ­
d z i ła  elekeya.

W y b ó r  d. 28 maja s t a ł  się nowa kośc ią  niezgody. Z w iązek  w y ­
borczy bez poprzedniego g ło so w a n ia  o g ło s i ł  p. F oy  swoim k a n ­
dydatem; dzienniki leg i ty in is tycznc , aczkolwiek nie p oda ły  swego 
kandydata ,  przeciw postanowieniu zw iązku  protestu ją .  Z  obozu so-  
cyalis tów nic nowego.

W iadomości  z Rzymu z d. 1 kw ietn ia  do n o sz ą ,  że p rzygo tow a­
nia  na  przyjęcie Ojca ś. z jego  życzenia  tylko w s t r z y m a n o ,  nie 
życzy  sobie bowiem kosz tow nych cercmonij.

Organ neapolitai iski 7 'em po  donosi z radośc ią  t że złożono już 
dotąd królowi 2^283 petycyj o cofnięcie konstytucyi.  l i z ą d ,  j a k  d z i e n ­

nik ten z a r ę c z a ,  nie m ia ł  żadnego udz ia łu  w tym dobrowolnym 
czynie mieszkańców, żadnemu urzędnikowi nie g ro z i ł  d y m is s y ą ,  ż a ­
dnego usi łow ania  w  zwabianiu podpisów nie d o k ła d a ł ,  z g o ła  że 
nie rządowi,  ale mieszkańcom s p r z y k r z y ł a  się konsty tucya .

Depeszo telegraficzne.
T ryest 7  kwietnia. Wczoraj przybył tu kuryor 

angielski w drodze ze Stambułu do Londynu. Osta­
tnim parostatkiem, nadeszły następne wiadomości 
z Alen 2go b. m. W szystko jest jeszcze in s ta tu  
(juo. Król niechce się wdać w żadne układy. Po­
se ł . angielski p. W yse miał powtórna konferencyą 
z pełnomocnikiem francuskim p. Gros, lecz i ta ża­
dnego niemiała rezultatu. Obiegają pogłoski o zmia­
nie minisleryum.

Z IŁzyrnu 2go b. m. piszą: że minister wojny K al- 
bermatten podał się do dymisyi. Jako następcę jego  
wskazują jen. Zuchi. Znowu baterya jedna francu­
ska llzym opuściła. C. k. minister wojny fssm. Giu- 
lay 3go b. m. przybył do Florencyi.

P aryż 7  kwie. godz. 8  wieczór. Dzisiejszy N a ­
poleon zaprzecza, jakoby prezydent miał doznać ja ­
kowej obelgi i grozi, że w razie zw ycięstw a socya- 
listów na przyszłej elekcyi, reforma prawa wybor­
czego nastąpić koniecznie musi.

W iedeń 9  kwiet. Wczoraj odbyła się pod prze­
wodnictwem cesarza, rada gabinetowa, na której 
prócz ministrów znajdował się także ban Jellaczycz. 
Zapewniają, że na lej konferencyi zapadła stanow­
cza uchwała względnie organizacj i Kroacyi, S ła w o ­
nii i Dalmacyi.

— Dzisiejsze dzienniki ogłaszają przeszło .sto  no­
wych wyroków sądu wojennego w Aradzie. Pomię­
dzy skazanymi jest dwóch Polaków: Leon Kopystyn- 
ski z Grabownicy, b. porucznik od piechoty, na 1 0  
lat więzienia forteczncgo i Rudolf Słonecki z Podhaj- 
czyk były rotmistrz od huzarów na 3-letni areszt; 
wszakże temu ostatniemu, ze względu na okoliczno­
ści łagodzące, kara w drodze łaski odpuszczoną zo­
stała.

— Umieszony w dzienniku W anderer reskrypt ko­
misarza ministeryalnego dystryktu peszteńskiego p. 
Koller do p. K assow iłz, przełożonego gminy slaro- 
zakonnych w  P eszcie, w sprawie kontrybucyi na ży­
dów węgierskich nałożonej, zapowiada /godniejsze 
z cywilizacyą i słusznością sprawy tej załatwienie. 
Reskryptem wspomnianym,. przełożony gminy staro/, 
zawiadomionym zostaje, iż na mocy uchwały mini- 
steryalnej repartycya summy kontrybucyjnej winna być 
przedewszystkiem radzie ministrów przedłożona, a po­
bór kontrybucyi aż do dalszych rozkazów ma być 
wstrzymanym.

— lA oyd  donosi, że przebywający w Trawniku 
wychodźcy węgierscy, 1 8  marca wywiezieni zostali 
do Szunili; wszakże pięciu najznakomitszych pozo­
wało w Trawniku, między nimi jeden adjutant i je- 
' enr pułkownik; zdaje s ię , że ci ostatni zamyślają 
wrocię ,|() rodzinnego kraju.
-' ż d ż °  ^rohsdorf, rezydencyi księcia Bordeaux, 
zjez( ,aJą się ocj pewnego czasu liczne znakomitości 
ran ta< U ’ ' zdaje s ie , że maja zamfar dłuższy czas 

p o z o s  â î.Pr®ybywają bowiem ze służbą i wielkicmi

. • ; n,f«t miłay a ; Pułków  huzarów węgierskich,
tyle juz i tąp ’ ‘e w przyszłym miesiącu każdy
s z w a d r o n  ludzi kompletnie umonto-
wanych, C/y ' P» koni w pilPk|1>1

l?*>Idm H ess odbywa tera-z i ”  • i —  Peium. »■ - podroż inspekcyjną?

w zdłuż prusko-austryackiej granicy; 6go przybył do 
Opawy skąd tego samego dnia w yjechał na granicę 
i następnie uda się do Pragi.

— Feldm. Khevenhiiller, przybył dzisiaj do W ie­
dnia, i za parę dni ma wrócić do Pragi; zdaje się 
w ięc, że jeszcze niezaraz obejmie swoje nowe sta­
nowisko we Lwowie.

KSSOLESTWO POLSKIE.
Dyrekcya G łów na T ow arzystw a Kredytowego  

Ziemskiego.
W arszaw a 6  kwietnia. W  dniach ,3/25 i 14/ 2r, ma- 

rca r. b. w obecności członków z Komitetów Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, właścicieli listów 
zastawnych, odbyło się losowanie listów zastawnych, 
które z funduszu umorzenia bieżącego półrocza za­
płacone być mają:

Wyciągnięto w ogóle:
1. Listów zastawnych pierwszej em issyi, których 

amortyzacja kończy się w r. 1854 .
Litera A. sztuk 2 7  na złp. 5 4 0 ,0 0 0 ;  1L.sztuk 2 1 0  

na złp. 1 ,0 5 0 ,0 0 0 ;  C. sztuk 6 05  na złp . 6 0 5 ,0 0 0 ;  
O. sztuk 2 3 2  na złp. 1 1 6 ,0 0 0 ; E. sztuk 6 4 2  na 
złp. 1 2 8 ,0 0 0 . Razem sztuk 1 7 1 6  na złp. 2 ,4 3 9 ,4 0 0 .  
Wyraźnie sztuk tysiąc siedmset szesnaście, na z ło ­
tych dwa miliony cztery kroć trzydzieści dzięwięć 
tysięcy czterysta.

Fundusz umorzenia tychże listów zastawnych wy­
nosił złp . 2 ,4 5 1 ,1 9 2  gr. 2 9 ,  z którego strącąjąc 
resztę należności przypadającej za list zastawny lit. 
A. Nr. 1 9 1 ,6 2 6 , w dniu 1 pażdz. 1 8 4 9  r. na ostatku 
wyciągnięty, złp . 12 ,571  gr. 5.

Pozostaje funduszu na losowanie złp. 2 ,4 3 8 ,6 2 1  
gr. 2 4 ; a że wylosowano jak wyżej listów zasta­
wnych za summę złp. 2 ,4 3 9 ,4 0 0 ; zatem na list za­
stawny lit. C. Nr. 15 ,384  na ostatku wyciągnięty, 
niedostaje złp . 7 7 8  gr. 6, które z funduszu przyszłe­
go półrocza zapłacone zostaną.

2. Listów zastawnych drugiej em issyi, których a- 
mortyzacya kończy się w r. 1 8 6 6 .

Lit. A. sztuk 9 4  na złp. 1 ,880 ,000; B. sztuk 2 5 5  
na złp . 1 ,2 7 5 ,0 0 0 ; C. sztuk 4 1 9  na złp . 4 1 9 ,0 0 0 ;  
O. sztuk 2 0 4  na złp. 1 0 2 ,0 0 0 ;  E. sztnk 1 8 0  na 
złp . 3 6 ,0 0 0 .

Razem sztuk 11 5 2  na złp . 3 ,7 1 2 ,0 0 0 . Wyraźnie 
sztuk tysiąc sto pięćdziesiąt dw ie, na złotych trzy 
miliony siedmkroć dwanaście tysięcy.

Fundusz umorzenia tychże listów zastawnych w y­
nosił złp . 3 ,7 1 3 ,1 9 7  gr. 7 , z którego strącając re­
sztę należytości przypadającej za list zastawny l it .  B. 
N r  3 1 1 , 5 2 5  w  <!. a  p a ź d z .  1 8 4 9  n a  o s t a t k a  w y c i a -  
gnioty, rs.Yp. 1(517 gr. -9.

Pozostało funduszu na losowanie złp . 3 ,7 1 1 ,5 8 9  
gr. 2 8 , a że wylosowano listów zastawnych jak wy­
żej za summę złp . 3 ,7 1 2 ,0 0 0 , zatem na list zasta- 
wny lit. C. r 2 1 7 ,0 3 5  na ostatku wyciągnięty, nie­
dostaje złp . 4 2 0  gr. 2 , które z funduszu przyszłego  
półrocza zapłacone będą.

Listy zastawne w d. i 14/27 marca 1 8 5 0  r. 
wylosowane, których numeryczny wykaz władzom  
krajowym i redakeyom pism publicznych dla powsze­
chnej wiadomości przesłanym zosta ł, składane być 
winny, od dnia 10/22 czerwca 1 8 5 0  r. począwszy, do 
wypłaty z 8miu kuponami, wartość bowiem braku­
jących kuponów, z kapitału strąconą zostanie. Nad­
mienia s ię , że dla upowszechnienia wiadomości o za- 
kwestyonowaniu w  ciągu ubiegłych półroczy listów 
zastawnych i kuponów art. 124 z r. 1 8 2 5  dozwo- 
lonem, zamieszczone zostały przy tymże wykazie nu­
mer a listów zastawnych i kuponów pod kwestyą zo­
stających. Jednocześnie dołączyła Dyrekcya Głó­
wna wykazy numerów listów zastawnych w dawniej­
szych półroczach, od 2go półrocza 18 2 6  r. do w łą ­
cznie 2go półrocza 1 8 4 9  wylosowanych, a po d. 
7ie marca 1 8 5 0  r. dla nic/głoszenia się po należność 
niewykupionych, oraz z obiegu wywołanych^ w miej­
sce których inne listy zastawne lub kupony jako du­
plikat)' wystawione były, k'b tez w ypłata, jako za 
zaginione, a wylosowane listy zastawne, i ubiegłe 
kupony prze Dyrekcya Główną dok imaną została.

W  W arszawie d. ł3/28 marca 18oO r.
Tajny r a d c a ,  prezes Ł ęski.

Za pisarza, brzozow ski.
M E T K A -

Berlin 7  kwietnia. W iadomości, które od dwóch 
dni odbieram)', niepomyślne są dla sprawy erfurckiej. 
Jedne gazety donosiły, że Prusy gotowe są pogodzić 
się z Austrya kosztem p a r l a m e n t u  erfurckiego, i już 
chodziły wieści o ustąpieniu Al a n t e u il a, co nawet te­
legraficzna wiadomość do Wiednia zaniosła. Inne 
dzienniki donosiły o rozwiązan*u parlamentu, który 
stanął w sprzeczności Z iniuisteryum. Dzisiaj dowia­
dujemy się o nagłym zwrocie. Dzienniki ministeryal- 
ne donoszą, że koinissar/c rządowi w Erfurcie, któ­
rzy domagali się w imieniu rządu wykreślenia z praw
zasadniczych, prawa rozstrzygania o wojnie i poko­
ju, przekroczyli życzenia gabinetu, że zatem Prusy 

i '  ..„„wie dla nsńot,.,„ __ • . '

wojny i pokoju. Nie potrzebujemy dodawać, że to
je s t  wybieg ministeryalny, bo komisarze nie mogli nic

innego powiedzieć tylko to, co było im polecone z ga­
binetu. Pytanie więc zachodzi, zkąd tak raptowna 
zmiana ministeryum, które przed kilkoma dniami zw ąt­
piło już niemal o państwie związkowem, a dziś przy 
jego prawach obstaje. Manteufel dla przyspieszenia 
sprawy jeszcze dzisiaj odjeżdża do Erfurtu. Nie u- 
tniemy sobie tego wypadku wytłumaczyć, bo zanad- 
tośiny już przywykli do nieuszanowania reprezenta- 
Cyi narodowej ze strony Prus, abyśmy mogli przypu­
ścić, że protestacya sejmu tak wielką w gabinecie 
w yw ołała  zmianę. W prawdzie dzienniki minister)'-  
alne dodają, jakoby zapobiegając trwożliwym prze­
widywaniom, że Rossya państwa związkowego za 
casus belli  nie uw aża, ale dotychczas nie wiadomo 
nam, coby się w stanowisku politycznem zmienić mo­
gło  i Prusy natchnąć straconą już odwagą. Jakkol- 
wiekbądź, to postanowienie gabinetu będzie iiowjtu 
bodźcem dla sprawy, i gasnącemu sejmowi nowego do­
da ognia. Opinia publiczna potrzebowała koni cznie 
tej pośpiechy; już bowiem spostrzegać się dało zu­
pełne zniechęcenie i upadek. Chociażby wszystkie 
większe Księstwa od Erfurtu odstąpiły, zaw sze je­
dnakże przez połączenie drobniejszych Księstw mię­
dzy Lipskiem i Frankfurtem, Prusy zyskiw ały na sej­
mie erfurckim bardzo w iele , bo staw ały się tychże 
nienominalnemi, ale rzeczywistymi panami. Sprawa 
erfurcka od kilku dni tak w yłącznie zajmowała opi­
nią publiczną w Berlinie, że wszystkie inne wypadki 
nie zw racały na siebie uwagi. Rozczarowanie było 
ogromne: stronnictwo konserwatyczne było bliskiem
r o z b i c i a ,  z n a c z n a  j e g o  c z ę ś ć  g r o z i ł a  o d d a n i e m  s i ę  d e —
mokracyi; być więc może, iż to wewnętrzne rozdwo­
jenie jedynej w Prusiech partyi, na którą rząd może 
cośkolwiek liczyć, skłoniło go do ustąpienia parla­
mentowi i z potrzeby, zerwania się na krok odwagi.

— W  ostatnich dniach toczyły się negocyacye w 
sprawie Szlezw ickiej, które dozwalają spodziewać 
się rychłego załatwienia sporu.— Izba badeńska przy­
chyliła się według dzienników pruskich do wyna­
grodzenia Prussom kosztów interwencyi w summie
3 .6 0 0 .0 0 0  z ł. Dzienniki południowe zaprzeczają 
tej wiadomości. P. Biilow podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie s. z., były komissarz pruski w Kopenha­
dze, a później poseł w Hanowerze, powołany został 
do Szwerynu na prezesa ministeryum, do czego król 
pruski przychylił się. Jest on, jak wiadomo, synow­
cem znanego Biilowa-Kumerowa.

— Ministeryum wojny wydało rozporządzenie, aby 
w przyszłym miesiącu kawalerya Landwery, brała
udział we vvszj'stkich ćwiczeniach wojska. Szkodv
jakie handel drzewa w Kłajpedzie poniósł od r. 1848  
przez czas wojny z Danią wykazują się z następnych 
liczb. W  roku 1 8 4 7  sprzedaż drzewa wynosiła
3 .0 0 9 .0 0 0  talarów, w r. 1 8 4 8  spadła do 1 ,6 7 1 .6 6 0  
talarów, w roku 1 8 4 9  podniosła sie nieznacznie do 
1 ,6 9 8 ,2 3 8  tal.

Donoszą z Poznania 4  kwietnia, że tegoż dnia od­
były się tam wybory do Izby I; zeszło się tylko 16  
wyborców, radzca Klee obrany 12ma głosami, baron 
Hertefeld 13ma.

Dnia o  kwietnia. Sprawa niemiecka niepokoi 
ciągle umysły, bo nikt temu uwierzyć nie może, aby 
komissarze pruscy tak gruby w komunikacyi rządo­
wej popełnili błąd i wbrew woli gabinetu mieli*się 
upierać za wykreśleniem z konstytucyi prawa orze­
kania o wojnie i pokoju. Tysiące więc domysłów, 
ale trudno z nich wybadać istotnego powodu, który 
sk łonił ministeryum do tak nagłej zmiany.

(lUZeta H essk a  donosi, ze elektorskie ministeryum 
zawarło już z Austrya traktat, na mocy którego zo­
bowiązuje się odstąpić od związku pruskiego, 7i pod­
pisać ugodę Munichska. Dzienniki berlińskie z nie­
smakiem donosząc tę wiadomość oświadczają, że już 
spodziewały się tej zdrady. W cóż się obróci, wo­
ła  gazeta Szląska, świętość kiedy z nich taką czynią 
sobie igraszkę!

— Ministrowie odjechali znowu do Erfurtu, gdzie 
czas dłuższy mają zabaw ić, gdyż cała rodzina Man- 
teuttla wyjechała także do Erfurtu. — Rząd pracuje 
ciągle nad spełnieniem planu zakupienia kolei żela­
znych, i w łaśnie rozpoczął kroki względem objęcia 
na swoję rękę kolei Stargardzko-poznańskiej.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
P o z n a l i  6 kwietnia.  (Ivor.) Opóźniłem się z moją koresponden-  

c y ą ,  z przyczyn  odemnie niezależnych. W ybacz c ie  mi. Podejmuje 
j ą  tam, gdzie j ą  z o s ta w i łe m ,  to jest  co do z łożen ia  mandatu p o s ła  
naszego w  E rfu rc ie  lir. Działyiiskiego. P ro te s tacya  ta  znana  wam 
j e s t  z dzienników. Z ad z iw i ła  w a s  niezawodnie, iż w imieniu posłów 
polskich uczynioną by ła .  Otóż to j e s t  najlepszym dowodem, że zda­
nie w ybieran ia  do E rfu r tu  by ło  jedynie  konsekwentnem. W te d y  
dopiero, g dyby  w y b o ry  nas tąp i ły  b y ły ,  a  wybrani  posłowie zlali 
byli na  p. Działyiiskiego pełnomocnictwo na piśmie złożenia  j e n c -  
ralnego p ro te s tu ,  żad n a  r e k lam aey a  ze s t rony  zgromadzenia e r fu r t -  
skiego miejscaby mieć nie m ogła .  Udało sic w szakże  p. D zia ły ń sk ie -  
mu zastąpić  b rak  ten formalności  z recznośaią  i dek la racy ą  sw oją  
przeprowadzić  i w  f a k t  zamienić.  W inszu jem y  mu i sobie se rde­
cznie. W  E rfurc ie  nie mamy ju ż  nic do czynienia. Rzecz  ca łe  
Niemcy ju ż  ty lko obchodzi;  a  os ta tn ia  telegraficzna wiadomość do­
n o sz ąca ,  że  w szystk ie  m ocars tw a  groźno przeciw E rfu r tow i  w y ­
s tę p u ją ,  domyślać się k a ż e ,  ze sp ra w a  c a ł a  na niczćin spełznie.



C Z A  S .

Co do wyborów w Księstwie do Izby drugiej, wypadek dotąd nic 
pewny'. Cztery powiaty przeciwko byłym deputowanym się oświad­
czyły.  Dotąd wybranemi zostali: Kajetan Morawski, Marcelli Ż ó ł­
towski, "Franciszek Zycliliński i Erazm Stablewski,  dawniejsi de­
putowani, X.Bażyćski nowy deputowany. Obiór Staldewskicgo w Ra­
wiczu dwoma głosami większości mocno w prowincyi zadziwił. S a ­
me tylko polskie miał głosy, które jak  wiecie w mniejszości w Ra 
wiczu sic znajdują. Ale zgoda tym razem zwycięstwa dokonała 
niemieckie głosy bowiem dziwnym się sposobem rozstrzeli ły. O ile 
mi wiadomo, ks. Janiszewski, Maciej Palacz i Lisiecki rezygno­
wali z kandydatury. Zatrudnienia niedozwalają im przyjąć na 
tego trudnego obowiązku.

Nowe prawo o assocyacyi ogłoszone 30 z. m. ma wiec moc obo­
wiązującą od d. 0 kwietnia. Zakazuje wszelkich stowarzyszeń ma­
jących hierarchią i korespondencyą. Ma więc wyjść okólnik od 
dyrekcyi głównej Ligi rozwiązujący całe to stowarzyszenie.  Spra­
wozdania ostatnie jeszcze nie wyszły  z druku. Skoro wyjdą nic- 
omieszkam dać wam ogólnego rysu o wpływach, jakie Liga” przez 
dwa lata istnienia swego na kraj nasz wywarła.

Z zupełną pewnością donieść wam mogę, i e zawieszenie ordy 
nacyi gminnej dla Księstwa jes t  tylko chwilowe, i to tylko do or 
ganizacyi zgromadzeń prowincyonalnych i powiatowych. Liczba bo­
wiem powiatów ma być powiększona i przekształcona. Zresztą u- 
stawa niezwłocznie będzie w życie wprowadzona, z wyłączeniem 
jedynie dla gminy praw policyjnych, komissarze bowiem dystry­
ktowi pozostaną. Ale w trudmejszem zostaje rząd położeniu co do 
zaprowadzenia landrentenbanku w' naszej prowincyi. Powied/ianem 
jes t  w prawie, że sejmy prowincyonalne mają obrać dykasterye. 
Z linią demarkacyjną trudno sejm prowincyonalny zwoływać,  kom- 
plikacyj mnóstwo i to do tego stopnia, iż jak  s łychać ,  rząd chce 
ostatni sejm prowincyonalny jaki był w Księstwie, zgromadzić 
Szczególniejszy byłby to sposób rozstrzygnienia trudności, i uzna­
nie że wszystko, co s.ę u nas od dwóch lat s ta ło ,  jednym pocią­
giem pióra w niwecz obroconem być może.

Nie wiem czy was doszła broszurka pos tytułem: „Erfurt“ któ­
ra  wiele narobiła hałasu. Przypisują ją  p. Mejendorff posłowi ros 
syjskiemu w Berlinie; ale zaręczyć wam mogę, że w yszła  z pod 
pióra niemieckiego w Poznaniu. Trafne jes t  to zestawienie Ei furtu 
w r. 1808, z Erfurtem w r. 1850. Stanowisko jakie sobie obrał 
autor bardzo było wygodnem do czynienia napomnień często zdro­
wych i prawdziwych. Nie widać tam wszakże ani nowych spo­
strzeżeń , ani żadnej praktycznej dla zgromadzenia w Erfurcie kon- 

kluzvi.• F R A N C  YA.
P a ry ż  5 kwiet. (D zi śiejsze posiedzenie Zgrom a­

dzenia narodowego, prawo o deportacyi).
Wiktor Hugo: „P anow ie— w dniach lutego, któ­

rych porównać niemożna z niczem w historyi, był 
dzień jeden szczytny, w którym głos wszechwładny 
narodu, dyktujący prawa rządowi tymczasowemu, 
przemówił: kara śmierci w uprawach politycznych 
sie znosi. Nawet ci, których rewolucya zasmuciła, 
którzy jęczeli i drżeli, przyklasnęli z ochotą, poją 
wszy że” rewolucye mają coś w sobie dobrego'. /  re 
szla’ tryumf, ten chociaż czas
sady nietykalności życia ludzkiego niezdziwił tych, 
co znaja potęgę myśli— owych to myśli, co je  ludzie 
tak zwani polityczni nazywają utopiami 
przyjdzie rewolucya, tv upec faktów,

Wiktor Hugo: „Z w ró cę  uwagę pana prezesa,
że marszałek Ney osądzony w  r. 1 8 1 5  ogłoszony 
zosta ł  jako kryminalista; on jes t  dla mnie bohaterem, 
chociaż niejestem jego współwinnym. (Śmiechy i rzę­
siste oklaski z lewej). Ten człowiek skazany, po­
wtarzam, ulega już waszemu prawu, wy go skazu­
jecie na wieczne więzienie, ale niedość na tem, chce­
cie go przenieść o .£000 mil pod niebo tropikowe du­
szne i palące. To więzienie, grób, w którym chce­
cie zamurować żywe stworzenie boskie— ten nie­
szczęśliwy z rozpaczą w sercu a może nawet z w y­
rzutami sumienia— to obraz straszliwy i potworny.

„jesteście bez litości i bez serca: co u w as jest 
pokutą, dla mnie jest męczeństwem, co w y zowiecie 
sprawiedliwością, j a  nazywam morderstwem!

„ P o r a ń c i e ż  więc katolicy, księża, biskupi, ludzie 
religijni i sumienni co tu zasiadacie wtem zgroma­
dzeniu— powstańcie; to wasza rola, pocóż tu siedzi­
cie na tych ław k ach ,  wejdźcie na mównice i z ca ła  
potęgą świętej wiary, z c a łą  powagą waszych świę­
tych tradycyi, powiedźcież tym okrutnikom, barba­
rzyńcom, co popychają większość na tę drogę okro­
pną, powiedźcież, że to co robią jest z łem , to co 
robią jes t  niegodnem, to co robią jes t  bezbożnem. 
Przypomnijcie im, że Chrystus na ten świat przyniósł 
prawo miłości a nie okrucieństwa, powiedźcie, że 
w dniu kiedy Bóg-Człowiek poniósł karę śmierci, już 
ją zniósł tern samem, bo dowiódł, że szalona spra­
wiedliwość ludzka może targnąć się nietylko na g ło ­
wę niewinną, ale i na g łow ę Boską.

„Powiedźcież tym twórcom i obrońcom projektu, 
powiedźcie tym wielkim politykom, że chcąc uspokoić 
ulicę, to nieuciszą je j  męcząc nieszczęśliwych w lo­
chu o aOOO mil oil kraju, że nowe na g łow ę swoją 
nasy ła ją  burze, jezii litość narodu przywiodą do roz­
paczy i zmienią j ą  w gniew sprawiedliwy. Powiedź­
cież tym ludziom aby byli ludźmi, przykażcież im aby 
zostali chrześcianaini, nauczcie ich, że nie praw a bar­

wo, żebarzyńskie bronią rządu ani ratują społeczeńst 
czasom naszym bolesnym, sercom i głowom schorza­
łym , nietrzeba definicyi źle zrozumianych, a gorzej 
jeszcze  wykonywanych, nietrzeba środków g w ałto -  
w nyc i , wściekłego gniewu i zaciętej zemsty — ale 
praw szlachetnych, serdecznych, zgodnych i mą­
drych ze ostatniem słowem naszego przesilenia spo- 
łeczeńskiego niejest topór, ale ręka braterska; bo 
braterstwo, zanim przeszło w serce ludu, było na ło ­
nie Boga!

Ale mówmy dalej, mówmy o tej waszej cytadelli 
czy też fortecy, bo oszczędzając czułość waszego 
serca, nazwano to cytadellą. Kiedyście wpadli na 
myśl założenia tego cmentarza, czy też pomyśleliście 
co tam się może wydarzyć; czy macie najmniejsze 
wyobrażenie o tem co się tam dziać będzie? Czyście 
sobie powiedzieli, że ludzi potępionych oddacie nie- 

oś w sobie dobrego. Z  re -  I znanym, a co gorsza w kraje nieznane? Czyście ro­
c k o w y  owej wielkiej za -  zebrali u siebie poszczególe wszystko, co ta myśl ma 
„ z D vv sobje okropnego, ta straszna myśl więzienia na

deportacyi. P a trzc ie , z początku chciałem wam je ­
dnym słowem opisać ten klimat i to wygnanie i toLecz niech 

w obec całejy . y Y ; ludzie  '• I c,emrje więzienie: powiedziałem wam, żeście zwołali
potęgi w y l e w a j ą c y c h  się ide , ludzie stanu zmieniają | trzech katów; zap  niałem o czwartym, tojest o dy

V\fbilT* I f* I ł “1 I I OnUm CmMOair,się w karłów.
Głos z praw ej: „A szarlatani w  olbrzymów! “
P. Wiktor Hugo: „Zostawiam większości sąd o tym 

owcinie, ja mówię dalej, l e n  wielki postęp znie-

rektorzc więziennym. Czyście zdali sobie sprawę 
czein będzie, niemal koniecznie, ten człow iek, co

dowcipie, ja
sienią kary śmierci w spraw 
faktów, musi prędzej czy później 
kary śmierci w sprawac i kry*- 
bycz tę usuwa prawo 
wane przez komisją,

J I I V . C Z aprobo-podane
które opinia publiczna w y tło -

I  -  '  .  J

dzo ponętny, tylko nieszczęściem pochlebny. Uepor- 
tacya według warunków, jakie jej kładziecie zmieni 
sie właśnie w to, czego się lęka opinia publiczna. 
B i i  tam klimat wywiera w p ływ  fatalny, wygnanie 
gnębi cz łow ieka, więzienie przywodzi do rozpaczy; 
zamiast więc jednego, będziecie mieli trzech katów.
P r z y w r a c a c i e  karę śmierci z  zaostrzeniem (szmer
5 p raw ej); pojmuję bardzo dobrze te głosy, 
pytaj a :  czy chcesz odjąć społeczeństwu ś 
wściagajace; wszakże my meprzywracamy kary śmier­
ci . sm t łó ć J n ś ć  przyzwala na skruszenie tej straszne

one mnie 
środki po­

ci, społeczność przy- . .. „   j
broni, ale ona potrzebuje rękojmi, przeć,w burzycie­
lom. Panowie! ja dowiodłem, ze niejestem człow ie­
kiem nieporządku, odrzucam wszelki g w a ł t  i tylko 
w jednym razie mienię go 1J)'C Prftwym, o jes t ,  je­
śli wybory powszechne zostaną zniesione, wtedy 
prawo insurekcyi wraca do swej mocy. Mówią o 
konieczności środków powściągających. t cz czyż pra­
wodawstwo karne n iew ystarcza . czy niemacie dość
' l i r  I .  m  I,  ' « | r  l / r / l P P ( l * n  u H r ' / P D i osrodkow karania. Ten człowiek?
za przestępstwo najmniej pewne, . . . .
tyczny, ten człow iek, który jest krymina istą u j e ­
dnych— jest zarazem bohaterem u drugich.

Prezes: „Kiedy sąd w yda ł swój wyrok, krymina­
lista je s t  dla wszystkich kryminalistą, i tylko w spół­
winni moga go uważać za bohatera.“ (Ok.aski z pra­
w ej) .

za występek poli—

z w ładzą  bez granic : ofiarami bez obrony, czyście 
mogli vyyobrazić tyranią duszy podlejszej i nikcze­
mniejszej! Panowie — Sta Helena rodzi Hudson-Lo- 
wow. Otóż czyście przedstawili sobie wszystkie mę­
czarnie wyrafinowane i ca łą  wściekłość tego cz ło­
wieka, jakiej użyć może podobny Hudson Lowe na 
ludzi, którymi nawet wy gardzicie, ludzi co niebeda 
mich aureoli Napoleona.
„  przynajmniej we Francyi w Doulens, w  Mont

• Michel.... (M ówca się zatrzymuje — chwila uw a- 
?  ■' ponieważ to słowo przyszło mi do ust,  o- 
swiadczam panu ministrowi spraw wew., że zapytam 
g° o te okropne męczarnie, których się miano dopu­
ście w więzieniu Mont SI. Michel.

”W  więzieniach naszych we Francyi w Doullcns, 
f } 1'. . •  Michel, niechaj się zdarzy nadużycie, nie- 
cnaj się dopuszczą niesprawiedliwości, ju ż  dzienniki 
(T.!ilf°|rU-SZaj ą ’ Zgromadzenie niepokoi, a jęk  więźnia 

o hodzi do uszu sądu i narodu, wzmocniony podwój- 
n(‘m echem dzienników7 i mównicy. Ale w waszej cy- 
Ł.(„e M arkizach , nieszczęśliwy jęczyć bedzie

ez odgłosu. Ach gdyby lud wiedział — tak, tam w tej 
opnej odległości, wśród ciszy i murów szczelnie 

^ł! ,V ?'SW ’ g dziR niedojdzie ani z nikąd niewyjdzie 
udzki, przed kimże się użali ten nieszczęśliwy 

o-o et.*1’ g° w y s łu ch a , kiedy między wami a je-  
g  skargą szumieć będą bałwany Oceanu! 
tvm f.novv'e • Ciemność i milczenie śmierci zalegną na 
nrzvL , - SZny.m zakładzie ,  nic ztamtąd do was nie- 
n r z e n t w ’ niC 0(* czasu do czasu nowa żałoba
m a r ł  V °  ? 0 [ z a  ! doniesie ł r a u c y i , źe więzień u- i 

1 wt(:,*y już  zapomną wszyscy o jego w y- I

ie to s ł a w -  
, . genialny pisarz,

Cie krótki przedział kilku miesięcy* i ' z a d rż y c ie ^  
(Poruszenie). ł

Głos z lewej. „Oni się wtedy rozśmieją.“
Wiktor Hugo. „P a trzc ież ,  pocoście znosili karę 

śmierci; to coś gorszego niżeli rusztowanie, to śmierć 
bez ostatniego spojrzenia na niebo ojczyste!

„W szak  niezechcecie odrzucić tego prawa. (P o ru ­
szenie). Niezaprzecie tej wielkiej zasady zniesienia 
kary śmierci w sprawach politycznych, niepożałuje- 
cje tego szlachetnego daru z rąk ludu, nie skradnie- 
cie go F rancy i,  nie zedrzecie z rewolucyi lutego tej 
jej uchw ały, nie skłamiecie głosowi sumienia narodu 
i sumienia ludzkości. Wiem, moi panowie, że wspo­
mnienie sumienia wywołuje uśmiech na usta wielkich 
polityków. W  pierwszej chwili ci wielcy politycy 
niemają nas za niewyleczonych, litują się nad nami i 
po ejmują wyleczenia z tej choroby sumienności; 
wreszcie łaskaw ie  k ład ą  nam za dowód potrzebe 
państwa. A jezii się upieramy, o — wtedy sie gnie- 
u a ją ,  oświadczają nam, że się nieznamy na sprawach 
państwa, że memarny rozumu politycznego, że nieje- 
stesmy ludzie poważni i.... coz wam powiem, chcąc 
nam najcięższą w yrządzić obelgę, nazw a nas poeta­
mi. Oni potwierdzają, że wszystko co jes t  na dnie 
naszego sumienia: w iara w postęp, złagodzenie praw 
i obyczajów, przyjęcie zasad ogłoszonych rewolucya, 
miłość narodu, poświęcenie dla wolności, fanatyzm 
w wielkości narodu, wszystko to dobre i piękne bez- 
wątpienia—-w  teoryi; ale w zastosowaniu to są z łu ­
dzenia i chimery. Óni mówią, że we wszystkich tych 
sprawach, stosownie do danego wypadku i okoliczno­
ści, trzeba się odnieść do rozum u stanu. Rozum  
s tanu  to wielkie słowo — przed chwilą rozróżniłem 
go w jednej przerwie.

„Panowie, rozbieram ten rozum  s ta n u ; przypomi­
nam sobie wszystkie z łe  rady, które nam dał.  Otwie­
ram księgę historyi i w idzę, że po wszystkie czasy 
wszystkie podłości, mkczemności, wszelką hańbę! 
bezwstyd . okrucieństwa podał nam rozum  stanu. 
M arat tłumaczył się nim tak dobrze ja k  Ludwik X I ,  

on uprawnił noc świętego Bartłom ieja, on postawił 
gilotyny Roberspierra. Moje serce sie burzy, niechcę 
ani polityki gilotynowej, ani to r tu r ‘inkwizycyi, ani 
Marata, ani waszego praw a deportacyi. Cóżkolwiek 
się zdarzy, ilekroć będzie potrzeba rady, niewahać 
się będę między tą dziewicą, co się zowie sumieniem 
i bezczelnym rozumem stanu.

„Ale widzę dobrze panowie, że jestem tylko poe- 
tą . I’anow /e— gdyby, czego Hoże uchowaj ,* Zgroma­
dzenie przyjęło to praw o, strasznyby nastapił  wi­
dok bo w  tym dniu wzburzonym, w chwili rozpa-  
sanych namiętności, t łu szc za  u lic zn a , jak  j a  nazy-  

abv od was wiece i e-ziaciiołA..<:„: ' i

gdzie lud w ystąpił jako sprawiedliwy mędrzec! 
(Szm er).  Tak jest, sprawiedliwy mędrzec, bo czy 
wiecie panowie co zrobił lud ogłaszając zgodę w  lu­
tym? Z am ykał  bramę rewolucyi, a wy głosując pra­
wa zemsty, otwieracie j ą  na nowo.

„Panowie, prawo to ma obowiązywać na przy­
szłość! A ch , ponieważ wymówiliście to słowo: p rzy­
sz ło ść , nad nim właśnie chciejcie się zastanowić. 
Dla kogo stanowicie to p raw o?  'C zy  wiecie o tem? 
(Ogromne poruszenie na wszystkich ław kach).

„Panowie większości, jesteście dzisiaj zw ycięzca­
mi, jesteście mocniejszemi; lecz czy wiecie, czy bę­
dziecie niemi zaw sze?  Niezapomfnajcie, że miecz 
prawodawstwa, politycznego nie należy do spraw ie­
dliwości, ale do ślepego losu. Razem ze zwycięstwem 
przechodzi do zwycięzcy, jest on częścią tego mająt­
ku rewolucyjnego, któren każde powstanie znajduje 
tryumfujące na ulicy i nazajutrz zwycięstwo podnosi, 
a w tym mieczu jest to okropnego, że każde stron­
nictwo ma go w ręku i czuje go znowu nad głową. 
J a  niewiem, jaka mi przyszłość przeznaczona i dla­
tego bratniein współczuciem ża łu ję  tych wszystkich 
ofiar naszych czasów rewolucyjnych, nienawidzę 
gw ałtu , chciałbym pokruszyć jego oręż. Prawo, któ­
re dziś stanowicie, może okropnie was kiedyś dot­
knąć; miecz to obosieczny, któremu ufać niepowinni- 
ście. A  może w tej chwili, kiedy do was m ów ię , 
może ja w as samych bronię! Tak jest — bo nie w ie­
cie co z wami zrobi wasze własne prawo. N iew ie-
rzycie mym słowom, możecie zamknąć oczy na p rzv_ 
sz ło ść ,  ale praesrfość wam je  o w o r ty ;  zwróćcież 
więc oczy i patrzcież, a j  - raz szemrzecie, to 
szmer wasz je s t  zaparciem is oryi. S łucha jc ież ! ;

„Z e  wszystkich ludzi, którzy kierowali rządem lub 
których u b ó s t w i a ł a  opinia od lat 6<), n ie było ani je­
dnego, czy s-Pys>i> cie, « ni jei neg° któryby wcześniej

z ą d z i ,  więzień z Hani. 
skrypcyjne. Piszcież teraz prawa pro-
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„Panowie — praw o, które wam podają jes t  złem, 
barbarzyńskiem, niesprawiedliwym, odrzucicie je ,  ufam 
waszej ludzkości. Pamiętajcie o tern w  chwili woto- 
wania: że kiedy ludzie stanowią prawo niesprawie­
dliwe, Bóg je  czyni sprawiedliwem i karze nim tych, 
którzy je uchwalili. Ostatnie słowo a raczej ostatnia 
prośba: Wierzcie mi, odwołuję się do w as wszyst­
kich, do ludzi wszystkich stronnictw, wszak na tych 
ław ach  nie jedno bije serce szlachetne. Mówię do 

5 z głębokim żalem, bo źle używamy czasu, s ta- 
riac takie prawa. Mój Boże, kiedyż przestanie-

w as
now
my grozić sobie wzajemnie, wszak mamy tyle rzeczy 
do roboty, w szak mamy robotników, którzy chcą w ar­
sztatów, dzieci które żądają  szkó ł ,  starców którzy 
proszą o schronienie, lud który w oła  o chleb i F ran- 
cya która chce s ław y . Nieinamy więc czasu niena­
widzić się. Nienawiść niszczy siły, a nam trzeba 
wszystkich s i ł  dla wspólnego celu, tojest dobra na­
rodu. Zamiast tych praw, które spotwarzają ich 
twórców, szukajmy razem serdecznie rozwiązania za­
gadki cywilizacyi. Mamy nasze przeznaczenie, w yż­
sze nas czekaja obowiązki, niżeli ojców naszych, bo 
oni mieli tylko s łużyć Francyi, my ją  mamy zbawić. 
Czyż więc mamy czas nienawidzić się! Głosuję prze­
ciw projektowi.“ (R zęsiste  oklaski z lew e j , posie­
dzenie zawieszone, wszyscy członkowie lewej bie­
gną do mównicy i ściskają rękę mowcy.J P. Rou- 
her stara się odeprzeć zarzuty pana Hugo i dowo­
dzi, że rozważyw szy sumiennie, może powiedzieć, iz 
prawo dzisiejsze nie jes t  powtórzeniem rzezi ś. Bar­
tłomieja. Admirał Dupetit-Thouars dowodzi, że M ar-  
quizy mają klimat jak najzdrowszy. P. Arago w y­
mownie zbija projekt prawa i odpiera zarzuty mini­
stra sprawiedliwości.

Prezes zapytuje czy zgromadzenie chce przejść do 
powtórnejdyskussyi nad prawem; większość 481 g ło ­
sów, przeciw 2 1 7  chce powtórnej dyskussyi.

— Dzisiejsza mowa pana Hugo jes t  jedynym w y­
padkiem w P aryżu .  Niemamy czasu zdać spraw y 
z wrażenia jakie ona na dziennikach sp ra w iła ,  ani 
też bliżej wdać się w rozbiór kwestyi tern więcej, że 
piękny głos wielkiego poety F ran cy i,  kwestyą w ca­
łe j  istocie przedstawił. Z resz tą  innych wiadomości 
nie ma wcale; oba stronnictwa gotują się do boju w y­
borczego, ale w  ich szeregach nie przyszło do zgo­
dy. Komitet związku wyborczego postanowił, że nie 
powoła do głosowania przygotowawczego i p. Foy 
będzie jego kandydatem. Być może, iż to się stanie 
p o w o d e m  r o z e r w a n i a , a  z a t e m  k lę s k i  s t r o n n i c t w a  u -  
miarkowanego j e ż l i  j e g o  p r z e c i w n i c y  tak s ię  z j e d n o ­
czą jak w dniu 10 marca. Ale i w  obozie socyali-
stów panuje niechęć przeciw panu Girard/n. Komi­
tet demokratyczno-socyalny już  się zebrał,  nie wie­
my jaka jes t  jego decyzya, w każdym razie opozy- 
cya nie zaniedba korzystać z praw a o deportacj i, które 
wielkie w Paryżu  w yw oła ło  oburzenie.

( W iadom ości bieżące).  Wczoraj wieczór odbył 
się wielki bal u prezydenta Rzeczypospolitej. W i­
dziano tam p. M ole, de Broglie, Thiersa, którzy przez 
długi czas umawiali się z prezydentem.

— Powiadają, że na ostatniej naradzie ministeryal- 
nej członkowie gabinetu na nowo domagali się znie­
sienia dziennika i\a p o leo n , czemu sprzeciw iał się p ie-
zydent. . . . .  ,

  p .  Persigny wrócił do Paryża.
— Wielka burza ze rw ała  się dziś rano w Paryżu; 

w iatr zachodni d ą ł  gwałtownie i z ry w a ł  kominy, da­
chówki, t łu k ł  szyby. Ulice przepełnione były  temi 
szczątkami. Ogród Tuilleryów przedstaw iał ciekawy 
widok. Wiadomo, że w nim w dnie powszednie u- 
k ładają  sztucznie piramidy krzeseł, które potem w 
niedzielę rozstawiają dla przechodniów. W iatr  po- 
burzył piramidy i porozrzucał k rzes ła  na wszystkie 
strony. Drzewa kasztanowe i piękna aleja lipowa 
ucierpiała wiele.

Renty  3 %  5 5 —55. P od w y żk a  5 cent.: R en ty  5%  8 9 —50 podw yż-
k a  1 0  c e n t i m ó w .

P a r y ż  6  kwiet. Wiadomości dzisiejsze są zasmu­
cające. Burzliwe posiedzenie znowu dziś miało miej­
sce.* Spraw dzano wybory z departamentu wyższego 
Renu; pokazały  się liczne nadużycia w złożeniu wo­
tów , a że kandydat rządowy pozyskał większość, dla 
tego opozycya domagała się unieważnienia wyborów. 
Z  lad więc d ługa i gw a łtow na sprzeczka. P. Cassal 
wymieniał szczegóły  gorszące, które k ła d ł  za po­
wód unieważnienia wyborów. P. Heckeren i p. Ba- 
roche usiłowali zbić jego dowody. Zgromadzenie, mi­
mo nadużyć jakie się wcisnęły w czasie wyborów mi­
mo sprzeczności w raporcie prefekta wyższego Renu 
* f ’abej bardzo większości wyborczej, która tylko 

głosami zapew niła  zwycięztwo kandydatowi rzą -  
zapomniało zupełnie ,  żen a jed n em  z poprze- 

tlnicn posie,ize^ z powodów daleko mniej ważnych, 
unieważniło wybory Saony i Loary i dzisiaj 4 4 0  g ło ­
sami przeciw y o g  kandydata rządowego utwierdziło. 
R ozpraw y z obu stron pełne jadu  za ję ły  całe  po­
siedzenie. a  P0pzątku posiedzenia głosowano na &ch 
wice -  prezyt en o w , którzy niepozyskali większości 
wczoraj i oneguaj. Poprzedniemgłosowaniu kan­

dydaci opozycyi ponieśli klęskę; głosy padały  w e­
dle umowy na dwóch kandydatów Orleanistowskich 
i dwóch Legitymistycznych. Opozycya, którą w y­
bór już  nieobchodził usunęła się całkiem. Mniema­
no, że dwie wielkie części zgodzą się na koncesyą 
i że każden odcień na jednym kandydacie poprzesta­
nie. Nie tak się stało. W  walce między Orleani- 
stami a Legitymistarni, <>; ostatni zostali pobici. Ban 
Faucher i Lasteyrie zebrali najwięcej g łosów , ztąd 
gniew ogromny Legitymistów i groźby całkowite­
go oderwania się. Aby ich przebłagać , trzeba było, 
iżby jeden z kandydatów wybranych z ło ż y ł  godność 
i tern samem ustąpił któremu z kandydatów upadłych. 
Pan Lasteyrie podał się więc do dymisyi i jutro za ­
pewne p. Benoist d’Azy obrany zostanie czwartym 
wiceprezydentem.

Poza zgromadzeniem rzeczy nie tak ła tw o dają  się 
za ła tw iać ;  unia elektoralna bez przygotowawczych 
wyborów ogłosiła  dzisiaj pana Ferdynanda Foy, jako 
swego kandydata. Wszakże dzienniki nietylko legi— 
tymistyczne, ale nawet inne ściśle konserwacyjne 
protestują energicznie przeciw związkowi wyborcze­
mu i niechcą się przychylić do kandydatury p. Foy 
w wyborach 8 go kwietnia. Ta niezgoda musi każ­
demu nastręczyć uw agę, że stronnictwo konserwa- 
tyczne we Francyi własnowolnie dąży do zguby. W y ­
bory z d. 10 marca niebyły dla nich żadną nauką. 
Rząd na protestacyą wyborców odpowiedział liczne- 
mi prawami ropresyjnemi.

Gdyby jeszcze większość potrafiła utrzymać się 
w zgodzie, możeby zaufanie w kraju odżyło. Dzien­
niki jej krzyczą na postęp socyalizmu, p łaczą nad 
zgubą Francyi i anarchią* a same temu niewierzą, bo 
robią wszystko z swej strony, abv przeciwnikom za­
pewnić zwycięztwo. Gdyby rzeczywiście widzieli 
niebespieczeństwo, gdyby anarchia miała być konie- 
cznem następstwem opozycyi, konserwatyści ścisnę­
liby szeregi i niezawodnieby wtedy zwyciężyli — bo 
cóżkolwiek-bądź wierzymy zawsze, że grunt narodu 
je s t  zdrowy, że ani jednej ani drugiej stronie z b a ła ­
mucić się nieda. Ale dzisiaj naród niemoże pójść za 
naczelnikami większości parlamentarnej, dopóki ci nie 
wyrzekną się osobistych pretensyi, dopóki tryumf oj­
czyzny będzie dla nich tylko w tryumfie partyjnym. 
Jeżli mówią, że niebespieczeństwo grozi krajowi, 
czyż warci są zwycięztwa nad przeciwnikami, kiedy 
słabości swoich zwyciężyć niezdołają.

Z  obozu socyalistów nie mamy nic nowego; w praw ­
dzie / . a  P atrie  donosi: że komitet demokratyczno- 
socyalny roz\vią,za.f się, nic nie uradź i wszy na osta— 
tniem posiedzeniu^3 ale do wieści tej nie przykładamy
wiary. Pan Girardin wielu znajduje przeciw ników ; 
przyjaciele jego  doradzają mu, aby nie zw ażając na 
socyalistów, sam się ogłosił kandydatem. W szakże 
pan Girardin zw aża jąc ,  ile-by krok ten przyniósł 
rozdwojenia w łonie opozycyi, nie usłucha bez w ąt­
pienia zdradnych podszeptów.

(W iadom ości bieżące)■ Komisya Zgromadzenia, 
wyznaczona do prawa o dziennikach, w ysłucha ła  de­
legowanych redektorów prowincyj, którzy doręczyli 
prezydentowi manifest energiczny przeciwko projek­
towi podniesienia kaucyi ■ postanowienia stępia.

B u lle tin  de P a ris  zaprzecza, jakoby rząd miał 
zamiar utworzyć ministeryum policyi. P . Persigny na 
kilka dni pryjechał tylko do P a r y ż a .

Renty  3 %  5 5 — 70 podw yżka 1°  cent. — Rcnly  5 %  8 9 — 65 pod­
w y ż k a  15 cent.

HJSZPANIA.
M ad ry t  2 6  marca. Mii” 0 zaprzeczenia dzienników 

ministerialnych, wieści ® ,iJinian.ie. gabinetu obiegają 
ciągle. Donoszą, że p. I 1 . minister spraw  zagra­
nicznych podał*sie  do dymisyi. Niechciał bowiem 
brać n i siebie odpowiedzialności za przywrócenie 
klasztorów, ani też rozpoczynać walki z wysokiemi 
figurami u dworu. Zdaje  sl<< bowiem, że klasztory 
zostana przywrócone w Hiszpanii, owiadają, że to 
je s t  warunek sine  quo non  położony przez Papieża, 
dla zawarcia konkordatu z rzą em zabelli H e j , a 
mianowicie: sto klasztorów mniszych, .£000 mniszek 
i przyznanie p raw a nabycia j  sPriVj ai5y korporacyom 
religijnym. Pow iadają ,  że ojciec ulgencyo otrzymał 
pozwolenie powrotu do Mąilry u, a wiadomo, że to 
jes t  człowiek zręczny i w intrygach pałacowych do­
świadczony. ż  tego powodu wusci o upadku mini- 
steryum coraz są głośniejsze* _________

P rzy jech a li do K ra k o w a :  Od 0 ° ^  ?  kwietnia — Pieniążek
Konstanty  dz. dóbr z Galicyi* 1 im * !jZe nied. z Sącza ,
Rekiw sch  Ludw ik  dyr. muz. z e  L w o w a ,  - R u tkow ska  S ta n i s ła w a

z Chojn ik ,  — W iś n io w sk a  Apolonia dz. dóbr z W iś n ic z a ,  — Son-  
der  M ic ha ł  ap tekarz  ze L w o w a ,  W it t ine  P a w e ł  dz. dóbr z T a r ­
nowa , Szym ańsk i J a n  detto.

W y j e c h a l i :  F e d e r o w ic z  W i n c e n t y  dz. dobr  do P rz e w o rs k a ,  — 
Szybalśki  Michał dz. d ó b r ,  do N ie w ia r o w a ,  Homulacz Wilhelm dz. 
dóbr  do L w o w a .  _______________

U r z ę d o w e .
C630)N. 1990. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 

M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.
Na zasadzie  art .  13 us ta w y  hipotecznej z roku 1841 w z y w a  m a­

jący ch  prawo do spadku po ś. p. Ignacym Zagórskim  pozostałego, 
z wieczystej dz ie rżaw y  fo lw arków  Górnego i Dolnego we wsi na­
rodowej Rakowice  w okręgu m ias ta  K rak o w a  położonej , s k ł a d a j ą ­
cego s ię .  aby się z prawami swemi w terminie miesięcy t rzech  do 
T rybuna łu  z g ło s i l i ; w przeciwnym bowiem razie spadek ten wsku 
tek podania Antoniemu Z agórsk iem u synowi ja k o  uniwersalnemu 
dziedzicowi tes tamentowemu przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 4  kw ietn ia  1850 roku.
Sędzia  prezydujący ,  J .  K o p y c iń sk i. 

( 1 - 3 )  " S e k re ta rz ,  B u r z y ń s k i .

Ner 1205. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ (6 0 1 )
■ M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

W  skutek  wniesionej prośby przez pana F ra n c isz k a  Migdzińskie-  
go, ojca i opiekuna małoletnich Jacen tego  R om ana dw ojga  imion, 
Ignacego S ta n i s ła w a  dwojga imion, tudzież Henryki M aryanny  
dwojga imion, Migdzińskich, o p rzyznanie  tym że spadku po M a ry -  
annie z Mazurkiewiczów Migdzińskiej pozostałego — sk łada jącego  
się z po łow y  domu pod 1. 180 na Smoleńsku przy  Krakowie  s to ją ­
cego ;  tudzież połow y summy 500 z łp .  na domu pod 1. 104 na Kle- 
parzu stojącym, hipotecznie ubezpieczonej i ruchomości.  C. K. T r y ­
bunał  po w ys łuchan iu  wniosku p rokura to ra  n a  zasadzie  a r t .  12. 
Ust. Hip. z r. 1844., w zy w a  w szystk ich  p r a w a  do rzeczonego spad­
ku mieć m o gących ,  aby z takowemi w terminie miesięcy trzech 
do T ry b u n a łu  zgłosil i  s i ę ;  po up ływ ie  bowiem tego terminu bez­
sku teczn ie ,  spadek wspomniony na małoletnich wyżej w yszczegól­
nionych w równych częściach hipotecznie u regulowanym  zostanie.  

K raków  28 lutego 1850 r.
Sędzia  p rezydu jący  A. K a r w a c k i .  

( 2 - 3 )  S ek re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

[632] OBWIESZCZENIE.
Konie i wóz na  ta rgow isku  końskiem na  placu p rzy  Krakowie

0 godzinie 9 rannej — bydło ro ga te  na ta rgow isku  w łaśc iw em  na 
W e s o ły  p rzy  Krakowie o godzinie 10 rannej — za ś  s to la rszczy zn a
1 odzież męzka na placu obok Sukiennic m. K ra k o w a ,  będą w dniu 
16 b. m. i r. to j e s t  w e  w to rek ,  w drodze egzekucyi sądowej przez 
publiczną l icy tacyą  sprzedane. O czem chęć kupna m ających z a ­
wiadamiam. — Kraków  d. 10 kw ie tn ia  1850 r.

S ie r m o n to w sk i  c. k. K. S.

Inseraty.

MASZYNY GOSPODARSKIE.
Niżej podpisany zaw iadamia  Szanow nych  Obywateli i d z ie rżaw -  

o ów dóbr z iem sk ic h , m ających interes nabycia Maszyn gospodar­
sk ic h ,  o zak ład z ie  egzys tu jącym  w Nadwornie w cyrku le  S t a ­
n is ław o w sk im , w k tórem w y ra b ia ja  sie pod ług  najnowszego spo-
sobu i zasad kon struk cyjnych  z  że laźn ą  o s a d a ,  za  ja k  najraierniej-  
s za  c e n e :

na s i łę  6, 4 i 3  k o n i , k tóre  będąc w używaniu po wielu miejscach 
odznaczają  sie t r w a ło ś c i ą ,  lekkim pociągiem koni jako teź  dobrem 
wymłotem zb o ż a ,  oddzielając z osobna z ia rn o ,  s łom ę i plewę, od 
wszelkich innych m ło c a rń ,  dotąd w używaniu będących ;  tudzież — 
S ieczk arn ie  większego i mniejszego rozm iaru  o ‘4 i 3 nożach; j a -  
koleż M łynki do czyszczen ia  zboża,  i inne narzędzia  g ospoda r­
sk ie ,  przyjmuj ic także obstalunki na żelazo lane lub kute do ró­
żnych machin. W szelk ie  zamówienia u s tne ,  lub przez listy f l a n ­
kowane, będą w j a k  na jkró tszym  czasie  uskutecznione.

Józef Zasłauski  
[ 6 3 1 - 1 - 3 ]  Mechanik i właściciel  fabryki.

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K urs krakow sk i z dnia 10 k w iet. Banknoty 9 1 Pruski  ku ­

ran t  104. — l inpe rya ły  ros. 35. — Kuble srebrne  nowe 106 
Dukaty  złp. 20. — Lis ty  zas taw ne  Król. Pols. 9 9 % .  Cw ancygiery  
s rebrne  1 0 5 % .—

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  4  k w i e t .  Dukat holenderski Z ł r .  5 2 6 ._
Dukat aus tryack i  5 kr . 30. — P ó ł im p e ry a ły  ros. 9 36 kr. — Polski 
kuran t  I 2 1 . — Rubel sr. ros. 1 5 0 . — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne 99 50.

Kurs w ied eń sk i z dnia 9 k w ietn ia . Metaliki 9.3'/,. — Nowa 
pożyczka 82. Akcye Banku wiedeńsk. 1080. — Akcye Kolei żel. 
10 8 ' / , .  Agio od zło ta .  2 2 % .  Agio od s reb ra  1 6 % .

K urs W arszaw sk i z dnia 2 6  marca. — R osyjsk ie  Im p ery a ły  
żąda ją  złp. — gr. — , dają  34 gr . 16. — L is ty  Z as taw n e  za lO t)  
z ł .  żąda ją  złp. 99 gr. 3, da ją  99 gr .  1.

Kurs w roc ław sk i L d .  9  K w iet. Banknoty  aus tryac .  8 6 ' /2. Pol­
skie k u ran t  9 5 n /I2. — L is ty  z as taw n e  Król. Polsk.  95. — Akcye 
kolei żel. K r a k o . -g ó rn o - sz lą s .  6 7 ‘/4.

TEATR N a r o d o w y .  Dziś na  powszechne zadanie niezawodnie 
ostatnie nadzwyczajne  widowisko p. Chapman, k tó ry  w oddziale 2m 
tegoż p rzedstaw ien ia  wystąpi  ja k o  Ha jader  chiński czyli ua- 
d w o n t i f  śm ieszek. Po raz  p ierw szy  ukazu jąc  się w tym ch a ­
rak te ry s ty czn y m  i nowym rodzaju umiejętności,  różnej zupełn ie  od 
poprzedzających przedstaw ień ,  przez odznaczającą  się zręczność i 
dowrcipne ig raszk i ,  improwizowane chińskim język iem  dla zach o w a­
nia szczególnej swej  o ry g in a ln o śc i , ma nadzieje zyskać  publiczne 
zadowolenie.  Rozpocznie komedya w 1 akcie, Godzina m ałżeńs tw a:  
i kom edyo-opera  T araban .

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLO GICZNE.
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